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Kraków, dnia 9 Października.

DAR MATEJKI.
Wieść o królewskim darze Matejki dla 

królewskiego zamku na Wawelu —  którą 
czytelnikom „Grazety Krakowskiej" przy­
niósł w ostatnim numerze telegram spra­
wozdawcy sejmowego —  lotem błyskawicy 
obiegła miasto, sięgła do warstw najniż­
szych, zajęła, poruszyła wszystkich i przy­
jęta  została z pewnem zdziwieniem i ra­
dością powszechną. Ze zdziwieniem...  bo 
ofiarowany przez mistrza „Hołd41 w prze­
ciętnej nawet, realnej swej wartości, wy­
obraża majątek znaczny, a na nieszczęście 
nie przyzwyczajeni jesteśmy w dzisiejszych 
czasach samolubnego utylitaryzmu do ta ­
kiej hojności, ze strony tych właśnie, 
których obowiązkiem jest hojność podobna. 
Z radością.. .  bo cóż milszego dla serca 
polaka jak pewność, że arcydzieło wiel 
kiego artysty, pozostanie w murach sta­
rego grodu, w najdroższym klejnocie ko­
rony polskiej —  na zawsze. Nigdzie, żaden 
kraj, żaden naród, nie otrzymał z rąk du­
chowych swych kapłanów, stojących na 
świeczniku, takich darów jak „Pochodnie 
Nerona" i „Hołd pruski44. Fakta to nadto 
wymowne —  przepełniają też serce ra ­
dością i • • • smutkiem. Tak n ieste ty .. .  
i weselem i boleścią. Radujemy się i du­
mni jesteśmy, że znakomici artyści nasi 
wznoszą w górę sztandar miłości ojczyzny, 
że na jej ołtarzu składają bezinteresownie 
najcenniejsze swe dzieła, że nie bacząc iż 
są sławą Polski, pragną dowieść zarazem, 
że są jej najwierniejszemi hołdownikami, 
obowiązanemi do daniny jak wierni wasale. 
Ale kiedy spojrzemy wokoło siebie, od­
wróciwszy oczy od blasku płynącego z ich 
czynów1, jakże smutnie przedstawia się 
nam nasze społeczeństwo tak strasznie 
niższe od tych wielkich, wspaniałych.. .  
wyjątków.

Idea poświęcenia i cfiary zdaje się już 
nie rozgrzewać jego szerokich piersi. Kiedy 
Siemiradzki i Matejko przynoszą ojczyźnie 
sutą dziesięcinę, złożoną z najprzedniej­
szych skarbów swego geniuszu, wtedy ogół 
nasz skąpi grosza na pomnik Mickiewicza, 
targuje się z cieniem największego poety 
polskiego o każdy głaz granitu czy mar­
muru, o każdy centnar brązu, mający być 
wyrazem czci tych, którzy zawdzięczają 
autorowi „Pana Tadeusza." że w łonach 
ich goreje coś jeszcze, co powiada: „je­
stem polakiem," co wzrusza, wznosi i cie-

^ te jk o  daruje swój „Hołd pru­
ski do sali poselskiej w odnowić się ma­
jącym Zamku na Wawelu. Ale dziś przez 
cześć i wdzięczność dla naszego mistrza 
nie zaćmiewajmy powszechnej radości wy­
razami smutku i żalu, złączmy się z nią 
w jednej myśli, która może poruszy serca, 
rozkwieci umysły i wskaże drogi, po któ­
rych idzie się nietylko do nieśmiertelno­
ści ale i do —  najdroższego dla szla­
chetnych ukochania przez naród cały. 
Taką miłość, daje tylko obleczenie w ciało 
jedynej idei, idei budzącej życie... idei 
ofiary.

W ychodząca dotychczas w  A ugsburgu a obe­
cnie od 1 b. ni. przeuiesiona do Monachium  
„A llg. Z tg" otrzymuje z W arszawy w iad om ość, 
że wszystkim  byłym  unitom z K rólestwa P ol­
sk iego, którzy byli obecni na obchodzie p ięcio- 
w iekowego jub ileuszu  w Częstochowie, wytoczono 
proces o apostazyę i zagraża im  kara deporta- 
cyi w g łąb  E osyi lub na Syberyę.

Z mowy m inistra Ziem iałkowskiego mianej do 
wyborców w Drohobyczu dnia 5 b. m. poczyty­

wanym je st  jedynie następujący ustęp, jako m a­
jący polityczne znaczenie i doniosłość ;

„N a tym św iecie bez woli Bożej nic się  nie  
dzieje, a B óg  je s t  ojcem naszym m iłościw ym , 
który chciał abyśm y w tym tutaj kraju różnego  
będąc pochodzenia szczepow ego i różnego wy­
znania, razem m ieszkali i miłowali się . Jeżeli za 
tą wolą Bożą pójdziecie, dla was i dla kraju 
skutki będą błogie. —  Co do rusie, wybraliście  
mnie bez żądania wyznania politycznego. Jestem  
nietylko posłem  lecz i ministrem na n ieszczęście , 
lecz na stanow isku mojem czuwam, ażeby u- 
chwaly Sejmu sta ły  się rzeczywistością i działam  
w tym kierunku*.

W kołach poselskich poczytywanym  jest za  
pew ne, że Sejm zamkniętym zostan ie d. 21 bib.

Zmiana ordynacyi wyborczej i nowe 
wybory.

W  dniu 4 b. ni. —  jak już donie­
śliśmy — cesarz sankeyonował ustawę 
zmieniającą ordyuacyę wyborczą do Rady 
państwa. Wypadek ten ważnym jest dla 
Austryi całej, ważnym i dla nas i dla 
tego poświęcimy mu na tein miejscu jeszcze 
kilka uwag.

Rozdzielenie kuryi wielkiej własności 
w Czechach na kilka okręgów wyborczych, 
z których tylko jeden z panów majorato­
wych wybierać będzie z całego kraju od­
dzielnie, zachwiał z gruntu panujący sy­
stem reprezentacyjny, skrzywiony przez 
Schmerlinga.

Dotąd gdy cała wielka własność w Cze­
chach wybierała na raz jeden, w jednpm 
miejscu zgromadzona, wszystkich swoich 
reprezentantów, rezultatem wyborów było, 
że wybrani nie rozpadali się na mniej 
lub więcej konserwatywnych i .mniej lub 
więcej postępowych, na czechów i niem- 
ców. gdy te dwie narodowości tak ważną 
odgrywają rolę w królestwie czeskiem; 
lecz zwyczajnie, ponieważ w tej kuryi 
wpływ rządu —  w Czechach mianowicie-  
jest tak bardzo wielkim, była jedna lista 
rządowa, a druga opozycyjna; gdy zaś 
prawdziwie żywemi czynnikami w Czechach 
stały się właśnie narodowości, więc jeżeli 
rząd sprzyjał niemieckiej narodowości, jak 
to w ostatnich czasach najczęściej by­
wało, wówczas przechodziła lista rządowa 
niemiecka; w razie przeciwnym przeszła- 
by czesko-rządowa. Przy wielkim zaś sto­
sunku wybranych z tej kuryi do wszyst­
kich reprezentantów kraju, wybór z więk­
szej własności decydował o charakterze 
politycznym i narodowym całej reprezen- 
tacyi krajowej. W  obec poczucia zaś opar­
cia o władzę, jakie do czasu daje taką 
pewność siebie — a za którem nasi re- 
akcyonaryusze tak wzdychają —  kompro­
mis nawet wszelki między przeciwnemi 
obozami stawał się niepodobny prawie. 
Przed laty trzema przyszedł on wprawdzie 
do skutku i stał się punktem wyjścia dla 
dzisiejszych rządów hr. Taaffe; lecz już 
najbliższych prób kompromis ten nie prze­
trwał i można z pewnością twierdzić, że 
po tern właśnie jednorazowem doświad­
czeniu, jużby się więcej nigdy nie po­
wtórzył. Rozdział więc kuryi wielkiej wła­
sności na 5 okręgów wyborczych znosi 
w wyborach charakter wstrętny rządowej 
komendy, oddaje wyborcom swobodę na­
rodowościową i polityczną. A chociaż 
niemcy austryaccy bardzo są tein stra­
pieni, gdyż już nigdy odtąd reprezentacya 
z Czech nie będzie nosiła charakteru 
przeważnie niemieckiego, to wszakże lu­
dzie zasad politycznych i szczerych prze­
konań reprezentacyjnych — cieszyć się 
tylko mogą z tej zmiany wracającej swo­
bodę wyborom.

Zmiana ta ważną jest dla Czech i dla 
1 czeskiej narodowości nie dla tego tylko,

że usuwa możność sztucznego zmajoryzo- 
wania tej ostatniej w wyborach, ale że 
ją oswobadza z pod zależności bezwzglę­
dnej bądź od rządu, bądź od ultra kon­
serwatywnych wpływów, za hołdowników 
których szlachta czeska, przyznająca się 
do czeskiej narodowości uchodziła i ucho­
dzi. W ięc i w Czechach samych wraz 
z tem wyzwoleniem czeskiej narodowości, 
wstrętne walki narodowościowe, gdy tylko 
na rasowym czynniku się opierają, stracą 
swój ostry charakter, a dla czechów przy­
chodzi czas obejrzyć się za innymi czyn­
nikami społeczno-politycznego życia oprócz 
pochodzenia, aby dla swojej narodowości 
zapewnić przewodnią rolę w kraju, rolę 
przewodnią lepszą i większą aniżeli szcze­
powa mieszkańców dopuszcza.

Druga zmiana bardziej bezpośrednio 
naszego kraju dotyczę, chociaż radykalnej 
zmiany w jego reprezentacyi nie wpro­
wadzi — jest to dopuszczenie do wyko­
nywania prawa wyborczego obywateli opła­
cających 5 złr. podatku. Na szczęście 
klasy nasze rękodzielnicze, jakkolwiek 
biedne i nie liczne, są już tak dobrze 
duchem narodowym przejęte, że nie mamy 
nawet obawy, aby przez ich udział w re­
prezentacyi samej mogła się nawet zaćmić 
myśl polityczno-narodowa. Inna rzecz jest 
wcale niskie wykształcenie tych klas nie­
stety u nas, które nakazuje interesowa­
nym politykom bardzo wielką zwracać 
baczność podczas akcyi wyborczej, ażeby 
głosy nowo powołanych obywateli nie 
padły na szalę ich przeciwników. Jeżeli 
więc nie jesteśmy przeznaczeni, aby cał­
kiem obezwładnić w marazmie politycznym, 
to odtąd wybory do rady państwa po mia­
stach staną się daleko żywszemi, niż były 
obecnie.

Do tych stałych momentów politycznych 
przybywa jeszcze jeden, przechodowy, wsku­
tek zasankeyonowania ustawy, zmieniającej 
ordynacyę wyborczą. Pomimo, że wszyscy 
pólurzędowcy z Wiednia zapewniają w ko- 
respondencyach, że rząd ani myśli o roz­
wiązaniu obecnej rady państwa, że hr. 
Taaffe tak to mądrze jakoś urządził, iż 
rozwiązanie staje się nawet niemoźliwem, 
tem niemniej zasankeyonowanie ustawy jest 
rzuceniem paraliżu na dzisiejszą reprezen- 
tacyę austryacką, a nawet jest wirtualnem 
zaprzeczeniem jej legalności. W  imię cze­
go i z jaką powagą mogłaby ta repre­
zentacya przeprowadzać ważne zmiany po­
lityczne lub społeczne, gdy dziesiątki ty ­
sięcy obywateli, uprawnionych do wyboru, 
nie są w niej reprezentowane? jak w ogóle 
może ona mieć powagę i pewność siebie 
wystarczającą do prawodawczego funkeyo- 
nowania, gdy takie masy ludności i taka 
ważna zmiana czekają na wprowadzenie 
w prawa im odtąd przynależne ? Może rząd 
odciągnąć rozwiązanie, dopóki delegacya, 
mająca w porozumieniu z delegacya wę­
gierską zaopatrzyć już na najbliższy czas 
bezpieczeństwo monarchii, nie dokona swo­
jego zadania; może nawet odroczyć, póki 
budżet państwowy na r. 1883 nie zosta­
nie uchwalony; lecz najdrobniejsza tru­
dność polityczna, jaka się okaże w zebra­
nej Radzie państwa, ta poprowadzić inusi 
do jej rozwiązania. Dnie obecnej legistra- 
tnry austryackiej są już policzone w wy­
rokach opatrznościowych.

W  tem oświetleniu blizkiej przyszłości 
widziane przygotowania do przyszłej akcyi 
wyborczej w kraju, czynione w kołach po­
selskich, występują dopiero w calem zna­
czeniu. Nie idzie już o sejm przyszły 
tylko, który dla nas jest zawsze podsta­
wą naszej polityki w Austryi, ale idzie 
i o nową reprezentacyę państwa, w której 
walki parlamentarne na innych niż dotąd
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będą się opierały podstawach, całkiem 
inne przedstawiając widoki ich rozwiąza­
nia —  i samych w sobie i ze względu 
na nasz k ra j: idzie także o skład tego 
sejmu, że do niego znowu powracamy, 
który —  jeśli rzeczy pójdą spokojnym 
trybem —  będzie musiał sam także zająć 
się zmianą ordynacyi wyborczej, po zmia­
nach dokonanych w systemie wyborczym 
do Rady państwa.

Nic dziwnego, że posłowie teraźniejsi 
przywiązują tak wielką wagę do organi- 
zacyi przyszłego komitetu centralnego 
przedwyborczego i do jego instrukcyj, 
czyli regulaminu postępowania wyborczego. 
Ale też dla tego, że przedmiot jest tak 
ważny, powrócimy do niego — zanim 
klamka zapadnie — aby oprócz głosów 
poselskich, uważanych za jedynie powo­
łane w tej materyi w sferach poselskich, 
słychać było i głosy, uważane przez nie 
za niepowołane być może, ale świadczące, 
że kraj rozumie doniosłość czynności przed­
siębranej i że organa prasy poczytują 
za swój obowiązek wyrazić zdanie w ma­
teryi, tak dalece przyszłość kraju obcho­
dzącej.

Uroczystość Kossuth’owska w Buda­
peszcie.

(K o resp o u d en cy a  „G aze ty  K ra k o w sk ie j0).

B udapeszt, 4. października.

W zeszłym tygodniu w sobotę odbyła się 
w Budapeszcie uroczystość wręczenia adre­
su gratulacyjnego Kossuthowi, podpisanego 
przez 30 tysięcy przeszło obywateli węgier­
skich, z powodu ośmdziesięciu lat skończo­
nych jego życia do rąk deputowanego Heliy 
upoważnionego przez jubilata do tej czyn­
ności, ponieważ on sam odmówił przyjęcia 
deputacyi, jaka miała udać się z adresem 
do Turynu. Uroczystość ta była zakończe­
niem całego szeregu innych, jakie się od­
były przed kilkunastu dniami wprzódy, po 
całych Węgrzech z powodu tej rocznicy.

Pan Helfy przyjmując deputacyę adreso­
wą, odczytał list jubilatu, jaki dla tej czyn­
ności odebrał, datowany 17. września z Tu­
rynu. W liście swym jubilat prostuje na­
przód mylne podanie, jakoby ten dzień był 
zarazem 50 rocznicą wejścia jego na drogę 
publiczną; gdyż już w 1827 r. był obrany 
w rodzinnym komitacie Jemplińskim sędzią 
pokoju (Tablabiro).

Jubilat przywodzi następnie, że nie jest 
wcale dla niego dniem radosnym dzień, któ­
ry przypomina starość, zbliżanie się do grobu 
„lata któreśmy przeżyli nie są oszczędnością 
na rachunek przyszłości, lecz zużyciem kapi­
tału życia, którego żaden czarodziejski hołd 
nie zastąpi". Powiada wszakże, że smutek 
jego nie z tąd pochodzi, że jedną nogą stoi 
w grobie, bo to jest w porządku, nie to" boli, 
kto w porządku ze swojem smmieniem, ten z 
rodzajem tęsknoty może myśleć o śm ierci; i 
nie to smuci, że starość jest bez radości, bo 
i to w porządku; z radością ciężko się roz­
łączać, od bezradości bardzo lekko —  mą­
drze to urządziła natura. I nie dlatego, że 
bezsilna starość rdzewieje człowieka, jak 
miecz z pochwy wyjęty, bo to zbliża do za- 
grobowych losów człowieka. Jubilat zaprze­
cza wszakże aby „zardzewiał* i swoją je ­
szcze gotowość do służb ojczystych oznajmia.

Wyjaśnia więc boleść ciążącą mu na du­
szy, a której treściwym wyrazem jest to, że 
on tak kochał ojczyznę „jak człowiek lepiej 
jej kochać nie może* a na obcej ziemi umierać 
musi, bez ojczyzny. Ta boleść też tłumaczy, 
dlaczego jasny wzrok tego męża stanu ćmi 
się, wpatrując w niektóre puukta bieżącej po­
lityki jego kraju — a jednak Kossuth o- 
świadcza: „pozostanę wiernym (uchwale, któ­
rą spowodował) tak mi Boże dopomóż w 
życiu i za grobem*. Boleść jego spotęgowu- 
je s ię , gdy przebiega myślą owe wielkie, 
dzieła, do których jak powiada i on rękę 
przyłożył — a był jednym z głównych spra­
wców: oswobodzenia ziemi poddańczej, na­
dania praw obywatelskich ludowi, zaprowa­
dzenia systemu reprezentacyjnego— a me par­
lamentarnego dodaje,— lecz jak go anglicy do­
brze nazywają „represwm iJj^eoverm ent*.
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W szystkie te  wielkie dzieła i nabytki podług 
niego, nie przynoszą owocu, "są skrzyw io­
ne i zm arnow ane, dla tego, że nie ma 
klucza sklepienia, wiążącego j e : pełnej roz- 
porządzalności W ęgier swojemi losam i. W  
próżni przeszłości, nie znajduje więc nic na 
czemby oko jego m ogło wypocząć. „S tan  o- 
becny ojczyzny stoi w sprzeczności z m oją 
przeszłością, zasadam i i kierunkiem , którego 
bezsilnem , ale niezłom nie w iernem  uosobie­
niem jestem  przed Bogiem  i ludźm i11.

Jak b y  d la tern silniejszego naznaczenia 
swojego wyjątkowego a od osobnionego stano­
wiska przypom ina niedaw ne prawo o u a tu ra - 
lizacyi, które za la t kilka pozbawi go chara­
k teru  obyw atela państw a w ęgiersk iego: „boć 
ten  ostracyzm  to także praw o, na k tórym  re 
prezentanci narodu węgierskiego pieczęć woli 
narodow ej w ycisnęli."

Tak określiwszy stanow isko zasadnicze w ła­
sne, przejęte  rozdzierającą serce boleścią, p o ­
wraca nag le do oznak serdecznych m iłości 
i przyw iązania, jak ie  bez rachunku  przyby­
wają doń z W ęgier. „Przecież oznaki te  nie 
dla mojej są  osoby, mówi, nie d la  mnie nie­
znanego tym  ludziom , lecz to wszystko dla 
zasad, które są im peratyw nym  postu latem  ty- 
siącoletniego historycznego bytu  w ęgierskiego 
narodu , k tóry  stanow i podstaw ę przyszłego 
bytu, jego w arunek i jego rękojm ię. W ziąw 
szy w rachunek wszystko co działam  i m ó­
wię niezłom ny, sam o moje wyzucie z ojczy­
zny, czyż te  oznaki byłyby możliwe, jeśliby  
naród w ęgierski oddychał zadowoleniem , j e ­
śliby m ógł niem oddychać w dzisiejszym  s ta ­
nie. To niemożliwość psychiczna; a więc one 
znaczą, że ta  praw da bytu  naszego coraz 
szersze zyskuje u z n a n ie ; to  znaczy, że s ło ń ­
ce h istorycznego ju tra , które je s t jeszcze pół 
w idnokręgiem , lecz obraz jego unosi się już w 
parach  pow ietrznych; jeden  obró t koła wy­
padków a słońce zejdzie,11— „ J a  tak  osądzam  
położenie, dodaje, m ożna się tern zgorszyć, 
ale gorszenie się nie zatrzym a logiki, dzie­
jów . Nad sądem  moim  przyszłość rozstrzy ­
gnie. Ale ja  z tem  większą pew nością powo­
łać  się mogę na logikę dziejów, ponieważ 
wiem dobrze , że nie może być w ęgra naw et 
pom iędzy gorszącym i się, naw et pom iędzy 
zw olennikam i fałszywej m ądrości opportun i- 
Zmu, któryby w głębi serca nie podzielał
moich żądz, m oich uczuć. W ięc um rę na ob­
cej z ie m i, ale nie um rę bez nadziei. D zię­
kuję za prom ień nadziei,z g łębi duszy dzię­
kuję. Sursum  co rd a ! — pomóż* sobie wę- 
grze a Bóg ci pom oże11.

Taki je s t  ten  starzec 80  lo tn i złam any bó ­
lem, który stoi sain jeden , pojedynczo na 
świecie i sam  chce stać pojedynczo wobec 
ś w ia ta 'i  w śród narodu swego, ale który się 
nie myli, że i ci, k tórzy go potępiają, po ­
dzielają jego  uczucia, tylko że oni wierzą, iż 
logika dziejów na innej, w prost może przeci­
wnej, spełn i się drodze, aniżeli on sobie to
p rzedstaw iał, i dziś zostaw szy czystą zasadą 
tylko, przedstaw ia kto wie czy bolesne s ta ­
nowisko tego sędziwego patryo ty  i męża s ta ­
nu — nieuniknione niby, a może um yślne — 
■nie je s t w ielkim czynnikiem  spełnienia im ­
peratyw nego p o stu la tu  narodow ego na d ro ­
dze przez jego rzekom ych przeciwników o- 
branej.

t a b l i c u j e  „ S a z e ij  M o t ó i e j  “
L w ów  7 października.

Znana pieśń, k tórą młodzież nasza śpiew ała 
z takim  zapałem , a która dziś poszła n ieste ty  
w zapom nienie p o w ia d a :

Bo gdzie jeszcze,
Żyją wieszcze,
Żyje naród tam!

W ieszczów wprawdzie dziś nie m am y, ale 
za to posiadam y wielkich m istrzów  pendzla, 
którzy w arcydziełach swych przedstaw iają 
nam  w ielką przeszłość narodu i u trzym ują 
wiarę w jego  przyszłość, a oprócz tego dają 
nam  przykład takiej m iłości dla kraju  i ofiar­
ności, że gdyby w społeczeństw ie naszem  zna­
lazło się więcej ich naśladowców odrodzenie 
się nasze byłoby tylko kwestyą czasu, na 
rozwiązanie której z pewnością nie dlugobyśm y 
czekali.

Ofiarności Siem iradzkiego i innych artystów  
naszych zawdzięczać będziem y pow stanie mu 
zeurn narodow ego w K rakow ie, które da Bóg 
stan ie sie zawiązkiem pierw szego na ziemi 
polskiej zbioru dzieł sztuki, w którem  przy­
szłe pokolenia znajdą wzory tego wszystkiego 
co będąc wzniosłem  i pięknem  wyrosło zara­
zem z ducha narodow ego i je s t jego wyrazem , 
obecnie zaś największy z m istrzów  pendzla 
polskiego, tw órca „K azania S k a rg i /  „R ej­
ta n a ,"  „B atorego* i tylu innych arcydzieł, 
J a n  M atejko, uczynił narodow i dar praw dzi­
wie książęcy, godny im ienia jego , które j a ­
śnieć zawsze -będzie w dziejach sztuki naro ­
dowej, gdyż jak  wiecie ju ż  z te leg ram u za­
mieszczonego w sobotnim  num erze „G azety 
K rakow skiej,* ofiarował najnowsze swe arcy ­
dzieło „H ołd  p rusk i" przyszłem u zamkowi 
wawelskiem u.

Gdy m arszałek oznajm ił podniesionym  g ło ­
sem  z trybuny wzniosły czyn M atejki, nawet 
Sejm  obecny, tak  ospały i m ało skłonny do 
uniesień, uczuł się na chwilę zelektryzow anym

a przeciągłe oklaski i okrzyki rozległy się ze 
wszystkich stron  Izby, oraz z lóż i galeryi.

Że M atejko jest nietylko najw iększym  z po l­
skich artystów , ale także jednym  z najw ier­
niejszych i najgoręciej ją  kochających synów 
Polski, o tem  świadczy całe jego życie będące 
jednym  ciągiem  prac podjętych z m yślą p rze ­
wodnią służenia idei narodow ej i narodowym  
ideałom . Obrazy jego  są więc nietylko arcy­
dziełam i sz tuk i, ale wielkiem i pom nikam i 
narodowej żywotności, m ającem i doniosłe z n a ­
czenie polityczne i społeczno, a on sam  uw a­
żany będzie w historyi sm utnej epoki rozstro ju  
m oralnego i zw ątpienia w przyszłość —  jako  
ten ,k tó ry  najwięcej pracował nad podźwignię- 
ciem spółczesnego mu pokolenia z upadku i nad 
obudzeniem  u swoich i u obcych wiary w ży­
wotność i przyszłość narodu. Ja k  wiele M a ­
tejko zdzia łał na tem  polu, ocenić to potrafią 
dopiero przyszłe pokolenia; naszą zaś je s t 
rzeczą oddać cześć w ielkiem u artyście, m y ­
ślicielowi i pracownikowi na niwie odrodzenia 
narodow ego, który o sta tn ią  swą ofiarą d la  na­
rodu  złożył nowe świadectwo poświęcenia i 
miłości dla kraju , oraz życzyć mu, by m ógł je ­
szcze dać nam  arcydzieło w yobrażające Polskę 
żywą, po tężną i szczęśliw ą i ażeby tym cza­
sem zanim  to nastąp i ofiarność jego znalazła 
co najwięcej naśladowców w tych gronach, 
które im  więcej do dania p o s ia d a ją , tem  
mniej są hojne w niesieniu ofiar na o łtarz p o ­
trzeb narodowych.

Cześć i sław a m istrzow i Janow i M a te jce ! 
Oby zaś w odnowionej a p rasta re j siedzibie 
wawelskiej królów naszych, ozdobionej arcy ­
dziełem  jego , zam ieszkał co najprędzej m onar­
cha, któryby wznowił tradycye „G rfinw aldu," 
„H ołdu p ru s k ie g o / „W ielkich Ł uk  i Połocka*.

Pom iędzy bieżącem i w ydarzeuiam i naszego 
codziennego żywota, najwięcej w tej chwili 
obudzą zajęcia i wywołuje liczne kom entarze 
przem ów ienie N am iestn ika do nowego rek tora 
uniw ersytetu  i dziekanów trzech fakultetów , 
którzy według zwyczaju przedstaw iali mu się 
na osobnej audyencyi. W  przem ów ieniu tem  
h r, A. P o tocki z niezwykłą m u energią i s ta ­
nowczością zw rócił uw agę przewodników na­
szej A lm ae m atris  na opłakany stan , w j a ­
kim uniw ersytet lwowski znajduje się wsku­
tek , tego że znaczna liczba kated r je s t nieobsa- 
dzoną, gdy tym czasem  uczniowie pozostaw ie­
ni są sam i sobie i pozbawieni wszelkich wska­
zówek i kierunku naukowego. S m utna to je s t 
rzecz bardzo, że urzędnik adm inistracyjny m o­
że nie bez pewnych podstaw  robić tego ro­
dzaju zarzuty rep rezen tan tom  jednej z dwóch 
wszechnic k ra jo w y c h ; w razie obecnym przy­
znać jednak  nieste ty  m ssim y, że większa 
część słuszności je s t po jego stronie, a za­
rzuty  te są zresztą zupełnie zgodne z tem , 
cośmy na tem  m iejscu pisali o system aty- 
cznem n iew ykładan iu  filozofii przez profesora 
Czerkawskiego i o inny katedrach  w akują­
cych w uniw ersytecie. D la tego też nie m o­
żemy się także zgodzić na odpowiedź udzie­
loną N am iestn ikow i przez jednego z obecnych 
dziekanów, że upadek uniw ersytetu  je s t wy­
m ysłem  dzienników, lecz wolimy rzucić za­
słonę na stan  obecny, w yrażając zarazem  n a ­
dzieję, że radykalna jego  napraw a wkrótce 
nastąpi. Nadzieję zaś tę opieram y najpierw iej 
na tem , że dwóch najznakom itszych i n a jb ar­
dziej wpływu na m łodzież wywierających p ro ­
fesorów, tj. Dr Liske i Dr R ittner, którzy 
byli ciężką chorobą złożeni, wrócili do zdro­
wia i m ogą napow rót oddać się pracy, w 
której n ik t ich zastąpić nie potrafi, a n as tę ­
pnie na tem , że un iw ersytet nasz zostanie 
wkrótce wzmocniony nowemi i bardzo ceune- 
mi siłam i, w osobie profesorów  T . W ojcie­
chowskiego, m ającego wykładać h isto ryę po l­
ską, R ehm ana, pow ołanego na kated rę  geo­
grafii, a może i K. Dybowskiego, znanego 
w całym  świecie uczonym  przyrodnika i ba­
dacza fauny sybirskiej, k tórem u przed dzie­
sięciu m ie s ią ca m i, un iw ersy te t zaproponował 
objęcie katedry zo o lo g ii, po zm arłym  profe­
sorze Syr.ikiin ale który podróżuje gdzieś po 
K am czatce, i d latego dotychczas odpowiedzi od 
niego nie otrzym ano. Poniew aż jednak p. Dy­
bowski gotów był przed la ty  kilku  objąć ka­
ted rę we Lwowie, zapewno więc i obecnie 
przyjm ie propozycyę un iw ersytetu , co byłoby 
rzeczą niezm iernie pożądaną, gdyż je s t  to 
równie zuakom ity pracownik na polu nauki, 
jak obyw atel gorąco kraj kochający i s tan o ­
wiłby nadzwyczaj cenny nabytek dla ubogie­
go w siły prawdziwie naukowe uniw ersytetu  
naszego. W krótce więc da Bóg zaśw itają le­
psze dni d la  trak tow anej ta k  po m acoszem u 
A lm ae m atris  leopoliensis; a tylko kwestya 
w jaki sposób profesor E. Gzerkawski pogo­
dzi na przyszłość obowiązki członka Rady 
P aństw a rezydującego w W iedniu  z w ykła­
dam i filozofii dla uczniów przebyw ających z 
konieczności we Lwowie, stanow i zawsze czar­
ny punkt na je j horyzoncie, który zniknąć 
jakoś nie może.

W prawdzie osta tn ie  u lepszenia telefonów, 
które zaprow adzają obecnie i u na3 m ogłyby 
może wyprowadzić z k łopotu  szanownego pro­
fesora ; w ątpię jednak , aby środek ten  był 
w razie obecnym  odpow iednim , gdyż je s t za- 
uadto skom plikow any, a zdaje się nam , że 
właściwiej i prościej byłoby oddać się ca łko­
wicie zawodowi politycznem u i postarać się 
o godnego zastępcę na katedrze, lub też z re­
zygnować z m andatu  i oddać się wyłącznie 
szczytnem u i pożytecznem u, chociaż mniej

g łośnem u zadaniu  kierow ania filozofieznem 
ukształceniem  naszej zaniedbanej m łodzieży.

X. W.

TEATR
„Więzy m a łże ń sk ie "  komedya w czterech 

aktach przez A. Z lo t tko , przełożył z niemie- 
, ckiego J . K . Zajączkowski..

Zycie towarzyskie w Niemczech a szczególniej 
życie rodzinne, jest tak mało podobue do nasze­
go, że ta  różnica sama przez się, wypadająca — 
w rozpowszechnionem u nas przekonania— na nie­
korzyść sąsiadów, zmniejsza zawsze nadzieje po- 
wodsenia komedyi niemieckiej na polskiej scenie. 
Dodawszy do tego brak dystynkcyi i wytworności 
nam wrodzonej w przedstawianych w ich teatrze 
postaciach, nadto nieznajomość środków techni­
cznych, potrzobnych do dobrej budowy sceni­
cznego utworu i pewną powierzchowność w obser- 
wacyi, —  wady u komedyopisarzy niemieckich 
niem al ogólne —• to przekonamy się, że reper­
tu a r ko m iczn y  najbliższego nam narodu, najmniej 
stosownym jest dla teatrów polskich. Mówimy 
repertuar komiczny —  bo dram atyczny , posiada 
tak niezaprzeczone i znakomite zalety, że war­
tości jego nikt zmniejszać nie może a pojawianie 
się dzieł niemieckich (do niego należących) na 
polskich scenach, witamy zawsze życzliwie, je ­
steśmy bowiem moŻ9 jedynym narodem na świe­
cie, nie przenoszącym walk i nienawiści polity­
cznych lub rasowych, do sądów i wyroków o 
sztuce. Nietylko jeduak dramat niemiecki przy­
pada nam do smaku;— czasem i komedya chwyta 
nas za serce prostotą i szlachetnością uczuć, 
która ją ogrzewa i nad poziom pospolitości życia 
eodzienno-mieszczańskiego podnosi. Ta prostota 
i szlachetność uczuć, ujęła też sobie w sobotę 
całą prawie publiczność, przepełniającą salę na- 
szogo te a tru , na pierwszem  przedstaw ieniu  
„Więzów malżeńsk cli" (U nsere M anner) kome­
dyi w czterech aktach, młodego pisarza, który 
w ciągu bieżącego roku debiutował w Stutgar- 
dzie tym właśnie utworem.

Pomysł komedyi jest zbliżony bardzo do „Wiel­
kiego bractwa" Fredry (syna). Czy p. Zlottko 
znał „Wielkie bractw o"— przed mniej więcej ośmiu 
laty napisane —  czy nie, mało nas to obchodzi, 
jesteśmy bowiem tego przekonania, że niema już 
zupełnie nowych pomysłów pod słońcem, a aby 
tylko autor nie dopuścił się prostej kradzieży  
i tłum aczenia, niewinna jak tu pożyczka  nie 
wpływa na zniżenie wartości jego sztuki. Więc 
nie szukając w treści podobieństwa jednej kome­
dyi do drugiej, powiemy, że rzecz cala polega 
na niezadowoleniu pięciu mężów ze stanu małżeń­
skiego a niezadowolenie to wypływa więcej z 
drobnych wad panów, niż z drobniejszych jeszcze 
ułomuości pań. Szczęściem, w gronie tym, bawią­
cym u wód, znajduje się ładna i sprytna wdó­
wka, która zamąca wprawdzie naprzód spokój 
pożycia pięciu stadeł, ale na to tylko, aby je 
później pogodzić i połączyć w imię wzajemnych 
ustępstw i wzajemnej dla siebie wyrozumiałości. 
Jest w tem wszystkiem pewna —  wyżej wspo­
mniana — prostota, ujmująca serca widzów, a 
chociaż niekiedy popada w naiwność i pospoli­
tość —  chwilowe bardzo szczęśliwe jej blaski, 
przemawiają na korzyść utworu i czynią go sym­
patycznym. Do takich momentów należy prześli­
czna scena kończąca akt drugi, prawdziwa perła 
pomysłu i wykonania, tak miła i szlachetna, tak 
pełna świeżości uczuć i młodzieńczych uniesień 
serca, że nie znamy piękniejszej nietylko w nie­
mieckiej ale i w ogólno europejskiej literaturzo. 
Ta jedna scena, jest w stanie zapewnić powo­
dzenie utworowi wśród każdej niezepsutej cyni­
zmem, niewysuszonej utylitaryzmem publiczności. 
Pod względem roboty, najlepiej przedstawia się 
akt pierwszy, zgrabnie ułożony i budzący sto­
pniowe zajęcie, umiejętnie prowadzonemi scenami 
zbiorowemi (ensemblowemi); udatnym jest je ­
szcze akt drugi, dopiero trzeci staje się nad mia­
rę szufladkow ym  (przepraszam za techniczne wy­
rażenie) a czwarty polegając więcej na dekora- 
cyach i układzie scenicznym, rozwiązuje słabo 
dość słaby  węzeł intrygi. Słowem, na całości 
leżą wszystkie cechy pierwszego u tw oru  młodego 
autora i gdyby nie wspomniany ustęp z aktu 
drugiego, ustęp niepowszedniej piękności, gdyby 
nie dowcip a raczej koncepta słowne i sytuacyj­
ne bawiące publiczność i budzące prawie ciągło 
wybuchy śmiechu, wady budowy i zupełny brak 
charakterów, —  cały bowiem jednostajny i po­
dobny do siebie personel wyszedł z głowy auto­
ra a nie ze studyów z natury —  sztuka nie 
mogłaby sio utrzymać na scenach polskich, po­
siadających swój rodzimy repertuar stokroć wyż­
szy od tego wszystkiego co Talia niemiecka do­
tąd stworzyła. Pomimo to „Więzy małżeńskie", 
dobrze spolszczone przez tłumacza, posiadają dar 
podobania się i podobać się będą, zwłaszcza, 
że artyści nasi wykonali je z wielu względów 
koncertowo, a reżyserya ułożyła i uscenizowała 
bardzo umiejętnie i wdzięcznie.

Artyści (mężczyźni) grali wszyscy bez wyjątku 
doskonale. Ze względu na role wybitniejsze i mil­
sze dla widzów, mogli się więcej podobać pp. 
Żelazowski (istotnie nieporównany poczciwy ko­
leżka), Wojdałowicz, Frenkiel, Sobiesław i Arwin, 
ale sumienny sprawozdawca przyznać musi, że 
pp. Werner, Feliksiewio£, a nawet p. Stępowski 
i Winiarski, którzy bardzo udatnie odtwarzali 
podrzędne postacie, dupełuili całości grą nader 
starannie i intelligentnie wystudiowaną, W ko­
biecym personalu bezsprzecznie prym trzymała 
panna Disterlo. W konwersacyjną, może nawet 
trochę suchą rolę, wlała ona przedewszystkiem

uroczy wdzięk kobiecości i dystynkcyi wykwintnej, 
z pod której występowało artystycznie cieniowane 
i umiejętnie miarkowane uczucie, połączone z pe­
wną pogodną swobodą charakteru osoby rozsą­
dnej, wolnej od zbyt gwałtownych i pospolitych 
uniesień i wzruszeń, wstrząsających ssreami jej 
towarzyszek, togo całego żeńskiego, niemieckiego 
świata, nad którym góruje umysłem i znajomo 
ścią życia. Panna Pysznik, była milutką młodą 
żoną, zakochaną po uszy w pięknym mężu, któ­
remu nawet zdradę łatwo przebacza, tak miłość 
i przywiązanie jest wrodzoną jej kochającej na­
turze. Pani Wojnowska, w drobnej roli znalazła 
sposobność uwydatnić siłę swego komicznego ta ­
lentu. Panna Kałużyńska —  o ile nam się zda­
je — trochę za jednostronnie oparła pojęcie 
swoje o przedstawianej postaci, na wyrazach 
rzuconych jej przez męża: „Harpagon w spódni­
cy" i nad miarę usiłowała zrobić ze swej roli—  
rolę charakterystyczną. Czyż w życiu bardzo na­
wet skąpe pan ie , nie mają powierzchowności 
i zachowania sio ujmującego? czy odmawiając 
mężowi pożyczki nie uśmiechają się wdzięcznie 
i nie wabią ponętą młodości i ładnej twarzy­
czki? Jakkolwiek jednak nie godzimy się na zro­
zumienie charakteru w taki sposób w jaki go 
zrozumiała panna K. przyznać musimy, że tak 
jak  pojęła postać przez siebie przedstawioną, 
grała ją dobrze i z pewnem zabawnem, zucho- 
watein zacięciem, świadczącem o jej zdolnościach 
scenicznych, objawiających się szczęśliwie w 
rozmaitych kierunkach. Inne artystki, w miarę 
możności, składały dowody dobrych chęci i pra­
cy, a całość komedyi,—jakeśmy to już wyżej po­
wiedzieli,— wyszła w wykonaniu naszego personelu 
dramatycznego bardzo wdzięcznie, wywierając na 
widzach przyjemne wrażenie.

Orgon.

KRONIKA.
K raków  d. 9  P aździernika .

K u ry e rek  k ra k o w sk i .  Wspaniały dar Ma­
tejki nową chwałą okrył nasz Kraków ukochany. 
W pierwszym wtępnym naszym artykule podno­
simy ogólno-polskie znaczenie tego czynu, dalej 
korespondent lwowski a niżej kuryerek lw owski 
rozszerzają się nad tym samym przedmiotem, 
nam zatem pozostaje tylko zaznaczenie wrażenia, 
jakie wywołała w mieście radosna wiadomość. 
Wrażenie to było istotnie silne. W domach, na 
ulicy, w teatrze, wszędzie—spotykający się zna­
jom i— mówili tylko o darze mistrza krakowskiego, 
a szczera radość błyszczała ńa twarzach wszy­
stkich. Wszyscy jednomyślnie wyrażali potrzebę 
oddania czci należnej Matejce po jego powrocie 
ze Lwowa; każdy w objawach wdzięczności p ra­
gnie przyjąć udział. Otóż mniemamy, że forma, 
w której ta wdzięczność ma się wyrazić, nosić 
musi charakter poważny, wspaniały, odpowiedni 
czynowi, który ją  wywołał. Aby zaś t«go rodzaju 
charakter posiadała, należy, aby kierunek i ini- 
cyatywę uroczystości, wzięła w ręce władza auto­
nomiczna miasta Krakowa, zawsze stojąca w 
pierwszem szeregu, kiedy idzie o oddanie czci 
prawdziwej zasłudze obywatelskiej. Nie wątpimy 
też, że teraz —  gdy serca krakowian biją prz.y- 
spieszonem, gorącem, pełnem zapału tętnem — 
rada miejska z prezydentem na czele, powita i 
uczci godnie mistrza, który nie tylko dzięki swe­
mu geniuszowi nowym blaskiem okrył ojczyznę 
naszą, ale w pokorze i w miłości synowskiej 
najprzedniejsze dzieło swe, składa w hołdzie u 
stóp jej ołtarza, na zamku... będącym symbolom 
wiary i nadziei.

W  sobotę grono młodzieży uniwersyteckiej , 
która ukończyła czwarty i ostatni kurs prawny 
na wszechnicy Jagiellońskiej, zebrana w Hote­
lu Polera, wyprawiła bankiet koleżeński, na któ 
rym prezydował zaproszony przez swych uczni 
dziekan wydziału prawnego prof. Dr. Kasparek, 
Wśród uczty zebrano składkę na pomnik Mickie­
wicza, która przyniosła sto kilkadziesiąt gulde­
nów. Tak myśl tej koleżeńskiej pożegnalnej za­
bawy jak  i niezapomuienie obowiązku, jaki ciąży 
na polakach, wzniesienia kosztem ofiar dobrowol­
nych kolum ny czci dla największego poety na­
szego, przynosi zaszczyt, tym, którzy brali udział 
w bankiecie. Każdy objaw młodzieńczej, umysło­
wej i sercowej żywotności, świadczący, że apa ■ 
tya i saraolubstwo nie zawładnęły jeszcze du­
chem młodego pokolenia, witamy wyrazami ży­
czliwego uznania.

W czwartek t. j .  5-go b. m. o godz. 4 -ej z 
rana ukazał się na naszym wschodnim widno­
kręgu nowy gość niebieski. Jest nim s'wietlany 
kometa. Daleko większy od tego, którego widzie­
liśmy w 1859 r. a snop promieni ogona jego 
wydaje się prosty i trochę ku południowi 
zwrócony. Teraz zjawia się już coraz później, 
zatem bledziej wygląda, gdyż ginie w promie­
niach słońca.

Licznie gromadząca się wczoraj publiczność 
na wystawie Towarzystwa przyj, sztuk pięknych, z 
przyjemnością zauważyła dwóch włościan z oko­
lic naszego miasta, którzy za #ejście zapłacili i 
i z ciekawością oglądali utwory pędzla nas/.ych 
malarzy.

I trzecie wczorajsze przedstawieniu „Starej Ba­
śni" dobrze zapełniło salę teatralną.

Pani Hoffmanowa, o której p r z y b y c iu  z W ar­
szawy już donosiliśmy, nie wystąpi obecnie na 
scenie krakowskiej, dziś bowiem udeje się do 
Wiednia. Utalentowana artystka po powrocie z 
swej nowej wycieczki, grać będzie po raz pierw­
szy w „Odecie" Sardon.

Zwracamy uwagę administracyi teatru, że dla 
dobra sztuki koniecznem byłoby przywrócenie
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n a  sc e n ie  oświecenia z góry, j e s t to  b o w iem  
o św ie cen ie  p o d n o szą ce  n iety lk o  efek t d ek oracyi 
i u m eb lo w a n ia , a le  przy niem  charak tcryzacya  
tw arzy  artystów  lep iej s ię  w yd aje . D z iś  g ło w y  
grających  to n ą  w7 m roku zu p ełn y m . Z daje s ię ,  
że z najwięks?,etn b ezp ieczeń stw em  m ożn a  śm ia ­
ło  urząd zić  rampę górną % k in k ie tam i gazow e  
m i, byle ta  b y ła  o toczon ą  s ia tk ą  z drutu n ie -  
pozw ałająeą . aby n aw et przyp ad k iem  p łó tn o  pa- 
H dam entów  zetk n ęło  się  7, lam pam i i od nich  
się  z a p a liło . P rzecież  o b o strzen ia  zap row ad zon e  
w regu lam inach  teatra ln ych  7, ob aw y pożaru . 
górnego oświecenia scen y  n ie  u z n a ły  za g ro źn e , 
ty lko  n ak a za ły  za ch ow an ie  o stro żn o śc i, która za ­
w sze i w szęd z ie  przydać s ię  m oże.

D z iś  rano przy b u d ow ie w k lasztorze P P , F e ­
lic ja n e k , n a  S m oleńsk u , zaw a liło  się  ru sztow an ie  
drugiej k on d y g n a cy i budow y, z k tórego  z w y­
so k o śc i 6 sążni sp ad li n a  ziem ie zatru d nien i na  
ru sztow an iu  m urarze i w yrob n icy : M ich a ł J u ­
sz c z y k , o jc iec  d w ojga  cu.ieci, W o jc iech  i F r a n ­
ciszek  S zm o lo w ie , o jcow ie  d w ojga  dzieci, M ich a ł 
C ieślik , o jc iec  czw o rg a  d z ie c i, P iotr Party ko, 
ch ło p a k  —  F ra n ciszek  K rysta  b ezd z ie tn y  i S ta ­
n is ła w  L r p t i ś ,  ch ło p a k . —  W szy stk ich  m ocno  
p o tłu cz o n y c h , od w iezion o  do sz p ita la  a  przeciw  
b u d ow n iczem u  p. S eb a sty a n o w i Jaw orzyń sk iem u  
i p od m ajstrzem u  m urarsk iem u  P iotrow i D am a- 
czk ow i, w ytoczon o  śled ztw o  k a r n o -s ą d o w e . —  
O becny n a  m iejscu  p rezy d en t D r. W eigel, za rzą ­
d z ił n a ty ch m ia st u d zie len ie  p om ocy  m ateryalnej 
fam iliom  n iesz częśc ie m  d otk n iętych .

W  so b o tę  po p o łu d n iu  sp ło n ę ła  s to d o ła  P i l ­
sk ich  przy u licy  W ielick iej na P o d górzu , pod  
N r. 2 .  —  P rzy czy n ą  pożaru  b y ły  za p a łk i, któ- 
rem i ię w sto d o le  d ziec i m a łe  b a w iły .

W czoraj przed  p o łu d n iem  za p a liła  s ię  s ło m a  
w p iw nicy  pod N r. 5 5  w R ynku g łó w n y m , na  
której z ło żo n e  b y ły  ow oce —  straż p ożarn a  n a ­
ty c h m ia s t  u g a siła  o g ień  —  a p rzeciw  w in n em u  
zarządzono d och od zen ie  karne.

Z ajm ującą p ow ieść  W alerego  P rzy b orow sk iego  
„ P rzyg o d y  Im  ci pana K rzysztofa  W isz o w a te g ó " ,  
którą przerw aliśm y d la  o sta tn ie g o  „ L istu  7. K on ­
sta n ty n o p o la " , ju tro  rozp oczn iem y d ru k ow ać w 
d alszym  c iągu .

Kuryerek lw ow sk i  (8  październ ika). B y ­
w ają faktu  w o b ec  których  m ilczący  podziw  j e s t  
w ym ow n iejszym  objaw e n nzn. lia , n iż p e łn e  za ­
p a łu  s ło w a , a r.-iwet p e łn e  o gn ia  ok lask i. W ie ­
śc ią  o jed nym  z takich  faktów  p otężn ych  roz­
b rzm ia ła  w czoraj sa la  se jm ow a i ja k b y  n ag le  d o ­
stro iły  się  jej m ury do u ro czy sto śc i ch w ili, n ie  
b y ło  n ik ogo  coby od razu n ie d o s ły s z a ł w ym ó­
w io n y ch  przez D ra  Zyblikvew icza s łó w :  ^D zielę  
się z Izbą  radosna wiadomością, źe M atejko  
ofiarował „H ołd P ra sk i11 kra jow i do um iesz­
czenia w jednej z sal zam ku królewskiego na 
W awelu, po jego  odrestaurow aniu". N ie  w iem  
czy k to k o lw iek  z ob ecn ych  b y ł naprzód  za w ia d o ­
m iony  o treśc i .teg o  o św ia d cz en ia , to p ew n a , że  
sp raw iły  on e w rażen ie , n a  ja k ie  n ig d y  liczy ć  nie  
m oże n a jzn a k o m itsza  m owa. B y ł to efek t ora- 
torsk i nie s ło w a , a le  czynu  n iep o sp o liteg o , w sp an ia -  
łe g o , g o d n eg o  m ęża , k tórem u  w rękę dano b erło , 
jak b y  w p rzew id yw an iu  je g o  w sp a n ia ło śc i króle­
w sk iej. P o s e ł  G rocholsk i w n o szą c  w yrażen ia  w d z ię ­
czn ości im ien iem  Iz b y , p d n ió s ł, że tę ofiarę u -  
c/.yn ił cz ło w iek  m ający liczn ą  rod zin ę , — m y d o­
d ajem y, że ją  u c z y n ił w ch w ilę , g d y  m yśl zak u ­
pu teg o  obrazu  na rzecz  kraju  z o s ta ła  ju ż  podje  
tą  i w szy stk o  sp o d ziew a ć  s ię  p o zw ala ło , że  b ę ­
dzie u rzeczy w istn io n ą . W  św ie tle  tak ich  o k o li­
czn o śc i, dar M atejki tak się  p rzed sta w ia , żc naj- 
g o d n iejszem  je g o  u czczen iem , m oże być ch yb a ów  
w yk rzyk n ik , który w so n ec ie  M ickiew icza w ędro­
w iec  w ydaje na w idok C zatyrd ach u : A !

Konkurs dramatyczny z p ow od u  obchodu  
ro czn icy  o d siec zy  W ied n ia  przez J a n a  S o b iesk ie -  
fk ie g o  w r 1 8 6 3  r. W czoraj od b y ło  się  w kan- 
celaryi teatralnej o g o d z in ie  3 -e j  p o p o łu d n iu  
p ierw sze  p o sied ze n ie  k o m is j i  k on k ursu  p o w y ż­
sz e g o , o g ło sz o n e g o  w zesz ły m  roku przez k s. 
Z uzannę C zartoryską i p. S t. K o źm ian a , w yzn a­
cza jącego  nagrod ę 5 0 0  z łr . za n ajlep szy  utw ór  
scen iczn y  ludow y, o sn u ty  na tle  dziejów  od sieczy  
W ied n ia  w 1 8 6 3  r.

O becnym i b y li p p . A sn y k , K ło b u k o w sk i, P a ­
w lik ow sk i, E s tr e ic h e r , k s . M arceli C zartoryski, 
M aryan S o k o ło w s k i , K azim erz S k r z y ń sk i, S t. 
K oźm ian.

Sztuk  n a d esła n y ch  na konkurs j e s t  8 ,  a m ia­
n ow icie  :

1 )  „Ja n  I I I  pod  W ied n iem ,"  dram at h isto r y -  
ryczn y  w 5  ak tach  a  6 o s ło n a ch , ze śp iew a m i, 
tań cam i i b a le tem , o ry g in a ln ie  na t le  h isto ry -  
cznem  n ap isan y  prozą.

2 )  „O d siecz  W ied n ia ,"  obraz d ram atyczny  w 5 
a k tach , z p ro log iem  i ep ilo g iem  prozą , z g o d łem  
Venimus, v id im us. D eus v ied  (Jan  II I  do In o -  
c en teg o  X I).

3 )  „ P o d  i za  T atram i,"  d ram at h isto ry czn y  w 
8  o d stło n a ch  w ierszem ; z g o d łem  „ B o g u z ia  u- 
szczk n ij ch o ć  p rom yk" .

i )  „Jan S o b ie sk i pod W ied n iem " , obraz h i ­
s to ry czn y  w 5  aktach a w 6 o d sło n a ch  prozą.

5 ) „K rakus w W ie d n ia  o d s ie c z y " , d ram at h i-  
storyczrio-lu d ow y w 1 0  o d sło n a ch , w ier sz e m , z 
g o d łem  „N a  koń c h ło p c y * .

6 ) „Ja n  i J a s  dram at lu d o w y  w 5  aktach, 
p r o z ą ,  z g o d łem  „O d p uść nam  n a sze  w in y" .

7) „K ról J a n  I I I  S o b ie sk i,"  dram at h is to r y ­
czn y  w 5  aktach  prozą . Z g o d łe m :

Ń ie c h  s ię  T urczyn  odym a, pod n ie b ie sk ie  s try c h y .
P ó k i tu' n a szy c h  g rzec h ó w , p ó ty  je g o  p ych y .

W a c ła w  P o to c k i.
8 )  .K ró l Jan  III pod W ied n iem ,"  dram at h i­

sto ryczny  r. 1 8 6 3 ,  w 1 0  o d s ło n a c h , w ierszem .
K om isya  r o zd z ie liła  się  ua trzy sekeye, a  se-

k eye rozeb ra ły  m iędzy  sieb io  n a d e s ła n e  u tw ory , 
dla od czy ta n ia  i zd an ia  z n ich  sp raw y n a  p e ł-  
n«m  p o sied ze n iu . K o m isy a  p o sta n o w iła  w ię k sz o ­
śc ią  g ło só w , że p rzy sz łe  p o sied ze n ie  od b ęd zie  się  
w n ied z ie lę  2 2 g o  p aźd ziern ik a  o 8 ej p o p o łu d n iu .

Otl wielu prenum eratorów „G azety  K ra ­
kow skiej"  o trzym ujem y za p y ta n ie , c z y  o d b y ło  się  
ju ż  c ią g n ien ie  lo tery i fantow ej na c e l" r e s ta u r a c j i  
k o śc io ła  N. P. M aryi w J a ro s ła w iu . T erm in  u -  
p ły n ą ł daw no; a pornimo, że p iśm ien n ie  za p y ty ­
w aliśm y  g d z ie  n a leży , d o tych czas d o p r o sić  się  
nio m ożem y o d p ow ied zi. M niem am y, że to  p u ­
b liczn e  o g ło sz e n ie , sk łon i organ iza torów  loteryi 
do o św ia d czen ia  ja w n e g o  ja k  stoją  rzeczy , a b y ś ­
m y i m y m ogli s ię  przed  in teresow an em i w y­
tłu m a czy ć .

„Grube ryby" ś licz n a  k om edya B a łu c k ie g o , 
dobrze zn an a p u b lic zn o śc i n a sze j, p rzed sta w io n ą  
zo s ta ła  w P ra d ze  z w ielk iem  p ow od zen iem  w 
d o sk o n a ły m  p rzek ła d z ie  p . F . L . H ov o rk i.

C zęść  grobów w  katedrze Śgo lan a  w 
W a rsza w ie  przy ob ecn em  u k ła d a n iu  p osad zk i 
zo sta ła  w yrestau row au a , w iadom o b ow iem , że  
m osk alo  w cza sie  p ow stan ia , szu k ając  w nich u -  
krytej broni, porozb ija li trum ny i zn iew a ży li 
szczą tk i śm ier te ln e  n ieb o szy k ó w  w nich sp o c z y ­
w ających .

W Dublinie p rzytrzym ała  p o liey a  sz ty le ty , k tó - 
rem i o n g i zam ordow ano lorda C aven d isch a  i p. 
B u r k ę , p o d cza s p rzech ad zk i w parku F en ix , 
S zty le ty  są  9 cali d łu g ie  a 3 do 4  szerok ie , 
w yrobu a n g ie lsk ie g o . A resztow an o k ilk a  osób . 
Z daje s ię  b y ć  p ew n y m , że m orderców  b y ło  d z ie ­
s ię c iu , przew ażn ie  ir lan d czy k ó w .

Kalendarzyk. J u tr o : św. Franciszka B o r-  
giasza  oraz św. L udw ika  B ernarda . W e  Ś ro­
dę: św. Gedeona, F ilom eli oraz św. Piacydy.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

W torek  1 0  P aźd ziern ika: „ W ięzy  m a łż e ń sk ie " , 
po raz drugi.

C zw artek 1 2  P aźd ziern ik a: „ W ięzy  m a łż e ń ­
sk ie"  po raz trzeci.

S E J M .
Zamierzona rezolueya komisyi, budżetowej 

w sprawach szpitalnych, o której kilkakrotnie 
wspominaliśmy, zo s ta ła  —  ja k  nas zap e w n ia ­
ją — stanowczo cofniętą. S praw a  w szakże nie 
je s t  ostatecznie załatwioną, gdyż autorowie 
znanej in terpolacji  szpitalnej, chcieliby sam e­
mu cofnięciu rezolucyi nadać charakter  re- 
monstracyjńy.

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
komisyi mdemuizacyjnej. Miano nadzieję, że 
większość komisyi, która je s t  za załatwieniem 
tej sprawy, pójdzie niezawiśle —  to je s t-b ez  
ociągania się na przyzwalające słowo m inistra  
finansów co do zmiany proponowanego układu. 
Sprawozdawcą byłby w takim razie obrany 
poseł Grocholski.

Lwów T października. (Telegram sprawo­
zdawcy „Gaz. K rak.").  Posiedzenie dzisiejsze 
było krótkie. Ze strony rządu przedstawiono 
projekt, o budowlach wznoszonych w blisko­
ści kolei żelaznych. Następnie złożył p. M i­
chał Popiel do laski marszałkowskiej wniosek 
o zwracanie kosztów ponoszonych przez człon­
ków rad powiatowych.

P . komisarz rządowy odpowiada na in te r ­
pelac ję  posła Żurowskiego, że rząd warun­
kowo przyjmie drogę baligrodzką, tymczasem 
zaś wyznacza 4 .000 złr. na jej utrzymanie.

P. Czerkawski uzasadnia swój wniosek co do 
reformy ustaw szkolnych państwowych. W nio­
sek ten odesłano do komisyi edukacyjnej.

Bez dyskusji  uchwalono rezolucye kolejowe 
zgodne z wnioskami posłów Polano o skiego, 
Maksa i ChełmeckiegO, dalej rezolucye pole­
cającą opracowanie p lanu kosztorysu budynku 
dla bursy seminarzystów i rezolucye żądającą 
sprzedaży soli bydlęcej.  Wreszcie uchwalono 
10 wniosków komisyi petycyjnej.

Przegląd polityczny.
Z Brześcia Litewskiego donoszą,  iż do for­

tecy tamecznej p rz y b y l i : naczelnik inżynierów, 
generał Depp i kom endant ganerał Roz.wa- 
dowskij. Spodziewany je s t  także rosyjski mi­
nis ter  wojny.

W sprawie rozruchów anti-żydowskieh, do­
noszą nam z P reszburga  pod d. 6 b. m., że 
z rozporządzenia rządu wysłano część wojska 
do Nitry , gdyż tam  wpadnięto na  ślad przy­
gotowywanego ruchu przeciw żydom, jaki 
przy pomyślnej okoliczności m ia ł  wybuchnąć. 
Aby więc w zarodku s tłumić rozruch, wysła­
no tam wojsko. Toż samo odnosi się do Nag- 
szombat, gdzie nawet we czwartek wieczo­
rem podburzany lud zaczął sie już zgroma­
dzać.

W spomniani niejednokrotnie magnaci jako 
główni sprawcy rozruchów preszburgskieb, 
wcale nie są węglami, ani z imienia ani z 
pochodzenia, ani co do języka, ani co do u- 
czuć. H r.  M. bardzo niedawno przybył do 
P reszburga  a hr. L. przez dalekie związki 
małżeńskie je s t  połączony z rodzinami wę- 
gierskiemi. Czy byli głównymi sprawcami, to 
niewiadomo, lecz że w demonstracyach i pod- 
burzeniach brali udział, to już je s t  wcale nie-

wątpliwem. Czy wszakże oskarżenie przeciw 
nim, s tanie się publicznem, to jeszcze nie 
je s t  udecydowanem. Bardzo zabawnem jest 
w tym razie, że hr. L. je s t  bardzo biedny i 
wraz z swoimi krewnymi, panem J .  i baro­
nem D. dobrze się znają z żydowskimi lichwia­
rzami a nawet w ich towarzystwie obracają. 
Powiadają nawet, że hr. L. przed samym 
wybuchem zaburzeń, podniósł 1 0 0 0  złr. na 
weksel od jednego z tutejszych żydów i s u m ­
kę tę obrócił właśnie na podbudzenie ag i ta ­
cji.  To z pozoru są całkiem osobiste sp ra ­
wy, lecz przy dzisiejszych okolicznościach 
wcale n ieobo ję tne , gdyż rzucają światło na 
ruch, o który idzie.

S ta tarium  nie zostało w komitacie presz- 
burgskim ogłoszone. Wyjaśnia się zaś dla 
czego rząd węgierski zaprzeczył samem u i s t ­
nieniu odnośnego rozporządzenia. Pochodzi to 
ztąd, że sta ta rium  w regularnej drodze p o ­
winno być zaprowadzone na żądanie samego 
municypiutn, na którego terytoryum  mają są­
dy funkcjonować. Gdy zaś kom itet wykonaw­
czy komitatu otó me prosił,  a okazało sie 
że bez tego uadzwyczajnego środka wcale się 
obejdzie, rząd chciał uniknąć niepotrzebnych 
wyjaśnień w tej materyi, w zbierającym sie 
właśnie parlamencie. Tern niemniej energia 
rządu swój skutek zrobiła, a świadczy o tem 
samo podanie kom itetu  wykonawczego, aby 
sta tarium  nie zaprowadzać. B. komisarz Je -  
kelfalussy, powrócił już w piątek ' do B u d a­
pesztu. a władzę komisarską nad miastem 
zarówno jak  nad komitatem objął lir. Estsr-  
hasy.

Dwa fakta mamy dziś do zanotowania z ob ­
cych sejmów krajowych; W sejmie niższo- 
austryackim odrzucono jednogłośnie a lim ine , 
bez odesłania nawet jakiejbądź komisyi, 
petycyę „niektórych mieszkańców * Wiednia i 
przedmieść w kwestyi żydowskiej pomimo, że 
popierający tę  petycyę dep. Schónerer groził, 
że lud mógłby sam w sposób gwałtowny 
wziąść się do uregulowania sprawy żydow­
skiej. Zaś w sejmie uiższo-austryackim przy 
obradach nad budżetem szkolnym dep. Pfliigl 
złożył oświadczenie, że stronnictwo jego d o ­
póty nie weźmie udziału w obradach nad tym 
przedmiotem, dopóki nie stanie na porządku 
dziennym wniosek, żądający zmiany ustawy 
szkolnej. Po tem oświadczeniu ca ła  prawica 
opuściła salę obrad.

P odług  doniesienia, jakie o trzym ała „Pplit .  
Corr."  ze S tambułu, v ia  W arna,  M idhat b a ­
sza um knął z Taifu. Minister policji u trzy ­
muje, że między wracającymi z Egyptu  ro ­
botnikami, znajdować się m a w przebraniu i 
M idhat-basza i że od niego robotnicy otrzy­
mali różne ins t rukc je  i polecenia, które m ię ­
dzy nimi formalnie rozszerzał,  ja k b y  zam y­
ślał o jakim zamachu i spisku. To miało 
spowodować uwięzienie wszystkich robotni­
ków bez w yją tku / Uciec zka M idhata miedzy 
innemi przyczyniła się do dym is j i  danej wiel­
kiemu szeryfowi Mekki, który odpowiadał za 
M idbata. Niektórzy z robotników wypuszczeni 
na wolność, na nowo zostali aresztowani.

P ra s a  ang ie lska  żyw o za jm uje  s ią  p r z y ­
szłym  losem E g y p tu  "i s tanow isk iem  A ngli­
ków  w E uropie .  T reść  osta tn iego a r ty k u łu  
„T im esa"  przyniósł nam  onegda jszy  te le­
g ram . „ S ta n d a rd "  zgodnie z „T im esem " p i­
sze: M ocarstw om  eu rope jsk im  trzeba  raz
katego ryczn ie  powiedzieć, że Anglia , nie 
m yśląc  o a n e k s y i , musi u t rz y m y w a ć  w E- 
gypcie  silny korpus  ta k  d ługo, pók i porzą ­
d ek  s ta ły  zap row adzonym  nie zostanie. 
T r y b u t  Sułtanow i bądzie w p raw dzie  nad a l  
p lacouym , d o k ą d  ty lko  on zw ierzchnikiem  
E g y p tu  będzie, panow anie  w szakże  angiel­
sk ie  będzie w yłączne  i nie śc ierp i obok  
s iebie innej w ładzy  i w p ływ ów  ta k  dobrze  
F ra n c y i  j a k  innego jak iego  m ocars tw a ,  
k ró tk o  m ów iąc,  nie za g a rn ia ją c  bynajm nie j  
r zą d y  k ra ju ,  kon tro lę  d la  nas  s a m y c h  za ­
chow ujem y .

W  obec tego ta k  „Jo u rn a l  des  D e b a ts 1 
j a k  i „R epubliąue F ranca ise"  oburzone są  
tonem i tendeneyam i angie lsk ich  dz ienn ików , 
mimo aw ansów " ja sk ra w y c h  i j a w n y c h ,  ja- 
k iemi do  n ie d aw n a  darzy ły  po l i tykę  a n ­
gielską.

Z Bukaresztu donoszą pod dniem 5 b. m.: 
Rosetti odjechał wczoraj do Paryża oświad­
czywszy, żo nie przyjmie kierownictwa w s t r o n ­
nictwie narodowo-liberalnem i zupełnie wstrzy­
muje się od życia publicznego. „Romanul" 
donosi, że otwarcie parlam entu  nastąpi 10 
października (starego stylu).

W Paryżu odbvła bie w dniu 5  b. m. rada 
ministeryalna, na  której minister sprawiedli­
wości Deves przedstawił projekt, odnoszący 
się do reformy stanu  sędziowskiego. W edług  
berlińskiej „P o s t ,"  p. Deves odrzuca system 
wyboru sędziów i nie zgadza się także na 
tymczasowe suspendowanie prawa o niena­
ruszalności stanu sędziowskiego.

„Nowoje W rem ia"  donosi, że w dniu 7 b. 
m. na sesyi rady państw a roztrząsaną była 
sprawa wprowadzenia ustawy sądowej z dnia 
20 lis topada 1864 r. w całej jej rozciągłości 
do sześciu zachodnich g u b e rn i j : Wileńskiej,

Grodzieńskiej, Mińskiej, Mohylowskiej i W i ­
tebskiej.

„Journa l  de St. P e te rsb ."  donosi,  że hr. 
Lam sdorf  mianowany został dyrektorem, a 
książę Oboleńskij wice-dyrektorem kancelaryi 
w mmisteryuin spraw zagranicznych.

„P etersb .  Z tg ."  donosi, że ks. Wiazemski, 
dyrektor głównego zarządu prasy, zamierza 
podać się do dym is ji .  P rzepuszczalnym  jego 
następcą ma być Georgiejewski, prezes komi­
tetu naukowego w mmisteryum  oświaty. Ks. 
Wiazemski, je s t  wrogiem reakcyjnego systemu 
rządzenia hr. Tołsto ja  i nowe obostrzone roz­
porządzenia — znane już czytelnikom naszym — 
którym poddaną została p rasa  rosyjska, sk ło­
niły go podobno do podania się do dymisji.

T e l e p a ł  „Gazety M o i d i i T
ftiedeń dnia 9 października. Dziennik u- 

rzędowy ogłasza reskrypt cesarski, w którym 
hr. Gedeon Raday przy udzieleniu mu go­
dności radcy tajnego, mianowanym został m i­
nistrem obrony krajowej, zaś sekretarz tegoż 
ministe łyum jen. major Tejerwary otrzymał 
kr yż komandorski orderu Św. Stefana.

P ra g a  8 października. Burmistrz  Czerny
żył dzisiaj przysięgę w ręce namiestnika, 

przyezem odpowiadając na słowa powitalne 
namiestnika, oświadczył, iż życzy sobie by 
Praga nie była polem walki dla obu szczepów,
1- z polem rywalizaeyi w celu osiągnięcia 
wszelkich szlachetnych zamiarów. Zapewnił 
przy tem, iż działać będzie w duchu spraw ie­
dliwości i pojednania obudwu narodowości.

Stradeila  8 października. P rezes ministrów 
Depretis miał przed wyborcami, którzy na 
jego ezość wydali bank ie t  —  wielką mowę — 
w której dotknął przedewszystkiem wewnę­
trznych stosunków i re fo rm ; dalej oświadczył, 
że nie sądzi, by można klerykalnym czynić 
dalsze koncesye; ustawy gwarancyjne zawie­
rają wszystko co do utrzymania kościelnej 
władzy Papieża przyznać było można.

Co do sprawy uzbrojenia nia może ona 
natychmiastowego sprawić obciążenia budżetu 
na wiele milionów, bo uzbrojenia muszą być 
w harmonii z dochodami kraju. Minister pod­
nosi nadzwyczaj dobre i serdeczne stosunki 
z innemi mocarstwami — przyczem zaznacza, 
że Włochy są w możności przyczynić się z 
całą stanowczością do ogólnych interesów po ­
lityki europejskiej.  Włochy pozostały wierne 
koncertowi wiotkich mocarstw mianowicie w 
centralnej Europie ,  k tó ra  tyle się przyczynia 
do utrzymania p o k o ju ; dzięki niedalekiemu 
związkowi familii królewskiej z rodziną kró­
lewską bawarską, s tosunki te jeszcze bardziej 
się usta lą .

Także w stosunku z innemi szlachetnemi 
narodam i zacierają się ślady ostatuich zajść 
a przez nominacyę dotyczących ambasadorów 
stwierdzonem będzie to porozumienie się.

Znakomito są stosunki z Anglią, s ta rą  i 
dobrą przyjaciółką Włoch. Księga zielona wy­
każe, że przystąpienie do interwencyi egy- 
pskiej nie dałoby się było pogodzić z m iędzy­
narodowymi obowiązkami Włoch. Mówca skoń­
czył toastem na pomyślność króla i dynastyi, 
która zawsze um iała pogodzić oręż z opieką 
wolności.

Kair 8 paźdz. Rada ministrów postanowiła 
znieść wszystkie dekretu, które wydane zo­
stały przez partyę wojskową, i które udzieli­
ły  oficerom wyższe gaże, a nadto ustanowiły 
podział wielkich pensyj.

K onstan tynopol 8 października. Dufferiu 
odpowiedział na note wys. Porty  25 września 
w kwestyi opuszczenia E gyptu—  Mowa oznaj­
mia początek częściowego opuszczauia Egyptu  
nie oznacza jednak żadnego te rm inu  dla os ta ­
tecznego opuszczenia, co zawisłem będzie od 
sytuacyi w Egypeie.

A leksand rya  8 października. W  Tantah  
aresztowany został przez tamtejszych Greków 
fanatyk szeik, co po odejściu wojsk angiel­
skich chciał pobudzać lud do nowych gw ał­
tów.

Aleksandrya 8 października. Hadżi M usta­
fa, jeden z głównie obwinionych, o gwałty 
dokonane w dniu 11 czerwca na europejczy­
kach, zos tał wczoraj stracony rano w przy­
tomności wielkiej liczby krajowców i europej­
czyków.

Szef gabinetu khedywa, Gaudard bej, o- 
trzymał d y m is ję ;  miejsce jego zajął De M ar­
tino bej, prywatny sekretarz khedywa.

Kursa te legraficzne  zd .  8  Października 1882-
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76 75. Renta srebrna 77-55. Ronta 
zioła 94-45. Routa złota węgi-u-ska 119-40. Losy 
7, r. 1860 —•— . Akcye banku narodowego 825-— .
i.kcye kredyt. 311-80. Londyn 119'30 Napoleony 
9 47 Lombardy 14310. Losy z roku 1864 170-50. 
Akcye kolei Karola Ln-iw. 317-25. Akcyo Lwow. 
Czerniow. 171-50. Akcyo koi. weg. pólnocno-wschodn. 
163-50. Akcyo Anglo-Bauku 125 20. Oblig. indem .
galicyjsk 99 75. Losy prero. wogiorskie 117- . Akcye
kolei Kosz. logmn. 148 —. Akc. kolei póln. zachód, 
aust.r. 214.57. 6 X7 Listy zaat. hipoteczne 191-90.
Marki 58-30. Ruble 118-62. List. zast. GUI. Zak;. 
Kred. Ziem. 102-—. 5%  R enta pap. 92 70.

Berlin, d. 9 b. m. 1882, r.
Banknoty austr. 171*30. K rótki W i : (1 (1II 171-o0. 

Krótka W arszaw a 202-80 B anknoty  ross. 203-35. 
5%  Listy Zast. Pol. 62-75. 4°/0 L isty Likwid. 54-75. 
Akcye Kol. Kar. Ludw. 136-50. Akcye kredyt. 537-—.

Usposobieni- giełdy: mdłe.
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Er. Tuszyński, Marz miejski z
OBWODU I-go, •

p rz e n ió s ł  sw o je  m ie s z k a n ie  do domu w  Rynku,
„ K rz y s z to fo ry "  II. p ię tro .  f ) t

O r d y n u j e  od godziny 9 — 10 przedpołudniem, i od
876 i -3 godziny 1— 2 po południu. w  i

♦ • > ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

M Ł O D O Ś Ć ! Młodzieńcza świeżość P IĘ K N O Ś Ć !
Ś W IE Ż O Ś Ć ! i Piękność Cery! CERY!

Ft AVISS ANTE
urzędow nie  w y p ró b o w an e .

CAŁKIEM

mi
C E R Y !TOALETY DAMSKIEJ

Wynalazca Doktór Lejosse w  Paryżu.

P ię k n o ść  k o b ie t  z a sad za  się g łów nie  n a  d e lik a tn e j, b ia łe j i czyste j cerze; 
Pan iom , k tó ry m  n a  tern za leży , a b y  zachow ać p ię k n ą  Cerę i ch ro n ić  j ą  p rzed  
w pływ em  ostrego  p o w ie trza , s ło ń c a  i t. d. p o lecam y  te n  od w ie lu  la t  p o w sze ­
c h n ie  u lu b io n y  i w yborny  ś ro d e k  u p ięk sza jący  cere , a  k tó ry  w to a lec ie  d am sk ie j u- 
z n an y  zosta ł, j a k o  n ie z b ę d n y  i c a łk ie m  n ie sz k o d liw y , ta k  że zby tecznem  b y  by ło  
zach w alać  go je sz c z e , gdyż z a d a n iu  sw em u, ja k ie m  je s t  k o n se rw o w a n ie  i u p ię ­
k sz an ie  ce ry  z u p e łn ie  odpow iedzia ł.

C e n a :  1 w ielk i o ry g . fllakon  w b ia łym  p u d e łk u  z łr . 2"50) w raz  z p rzep i-
1 m a ły  „ „ w  różow ym  „ „ 1‘50) sem  u życia .

S A V O N  R A V I 8 S A N T E .
D la p rzy jem n eg o  z a p a c h u  i z pow odu n a d a w a n ia  cerze a k sa m itn e j św ie  

żości, cie.szy się  to m ydło od w ie lu  la t  pow szeehnem  u ż y w an iem . K ażdy , co je  
używ a, pośw iadczy , źe je s t  n iez ró w n an e , i źe je d n o c z y  w sob ie  w szy stk ie  za le ty , 
ja k ie  d o b re  m y d ło  to a le to w e  p o sia d a ć  w in n o . 849 3-30

sz tu k a  50 c t ; w p u d e łk u : 3 sz tu k i z łr. 1*35.

L istow ne z lecen ia  u sk u te c z n ia ją  sie pod d y s k re c y ^  za  p o b ran iem  pocztow em .

N abyć  m ożna  p ra w d z iw e  po jedynczo  i w w ięk s ze j  ilości

w  GŁÓWNYM SKŁADZIE: F R I E D E R I K E  S C H W A R Z ,
P a r fn ie r ie  „ z m  B ln m en łor li" , B udapest, R a th M sp la tz  9,

Skład, w  K r a k o w ie  w  aptece „ p o d  S ło n ie m ”
u p. E. STOCKMARA,

tu d z ież  w e w szy stk ich  ap te k a c h  m on. a u s tro -w ęg ie rsk ie j i  z ag ran icy .

KUPUJ
Losy w y s t a w y  T ry e s te r isk ie j  po 5 0  cn t.

Losy z ło te j  i s r e b r n e j  lot. h la r ien b ad z .  po 5 0  c t .
Losy m iędzy-narod . w y s t a w y  o b ra z ó w  w  Wie- 

niu po I z ł r .  742 3 7 -

-w K antorze w y m ia n y

KDEMTOWSKI &Comp. M ó w ,  Rynek Nr. 17.
r a n
KMH

N iniejszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić  S zan . 
P ub liczność , że pode jm u ję  się

Malowania Obrazów Religijnycli,
CHORĄGWI KOŚCIELNYCH

tudzież

restaurowania wszelkich starych  
o b r a z ó w .

P ra c u ją c  w zaw odzie  a rty s ty czn o  - m a ­
larsk im  od 25 la t  i z jednaw szy  sob ie  w ciągu 
tego czasu  po w szech n e  u zn an ie , zap ew n ić  
m o g ę , że p o w ierzone m i robo ty  w ykonyw am  
w ed ług  w szelk ich  w ym ogów  sz tu k i i 7a 
u m ia rk o w an ą  cen ę . Z szacunkiem

Stanisław BryniarsK,
a rty sta -m a la rz . 770 26 ? 

K raków , k l a s z t o r  XX. A ugus tyanów , Nr. 7.

J '

J ó z e f  D r i m e l
nau czy c ie l g ry  n a  cy trze  d a j e l e k c y e .  O soby 
k tó re  p ra g n ą  się znim  p o ro zu m ieć  ra c z ą  się 
zg łosić  do k s ię g a rn i i sk ła d u  n u t  p. K r z y  

ia n o w a k ieg o  w R y n k u  G łów nym .
871 2-3

!! Ważne dia Pań !!
M am  z aszczy t zaw iadom ić  S zan o w n e  P a ­

n ie ,  że p rzy jm u ję  do ro b o ty  w szelk iego  
ro d za ju  s tro je  dam sk ie , ja k o to :  k a p e lu s z e ,  
negliźyki, suknie ,  o k r y c ia ,  w ogó le  w szystk ie  
ro b o ty , w chodzące w z ak res  d am sk ie j to a ­
le ty  po c e n a c h  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h ;  w szel­
k ie  zam ó w ien ia  n a  p row ineye w ykonyw am  
n a  czas o zn aczo n y  p u n k tu a ln ie . P rzy tem  
udzie lam  za  s tosow nein  w ynagrodzen iem
lek cy e  kro ju  suk ie n  w ed łu g  n a jn o w sze j
m etody.

Z a m ie js c o w e  P a n ie  i  P a n n y , ży czą ce  
u czy ć  s ię  k r o ju  su k ie n  i ró ż n y c h  ro b ó t 
m o g ą  n ie ć  u  m n ie  z a  u m ó w io n ą  c e n ę  
s tó ł  i s ta n c y ę . Z u s z a n o w a n ie m

J. Wójcicka, (706 36 ?)
K ra k ó w , u l ic a  S z e w sk ą , N r. 4, I  p ię tro  

w sc h o d y  f ro n to w e .

0 D
■ Każdemu z a p ł a c i  się ,

!» S  i i  i  7 < S F  kom u p la s te r  reu m aty - 
w #  * ezny  D ra  S zy d ło w sk ie ­

go, F a u b o u rg  St. D en is 56. P a ry ż  —  n ie  
ty lk o  w sze lk ie  boleści reu m aty czn e  u lży , 
a le  n aw e t po k ilk a k ro tn e m  u ż y c ia , r a d y ­
k a ln ie  od w szelk ich  s ła b o śc i reu m a ty czn y ch  
w yleczy . — :- C en a  je d n e j  sz tu k i 3  z ł r .  -: 
O b sta lu n k i p rzy jm u je  w y łą c z n ie  „ f tgence
de P o lo g n e 1*, r u e  d e  L o n d r e  5
- w  P a r y ż u ;  k o resp o n d en e y a  po p o lsk u .

PODZIĘKOWANIE.
Od la t 18 c ie rp ia łem  w  k o la n a c h  re u m a ­

ty czn y  ból do tego  s to p n ia , że od la t  8 w 
łó żk u  leżeć  m u sia łem . Wsz< lk ie  uży w an e  
ś ro d k i b y ły  n iczem  i n ie  d oznaw a łem  ża­
d nej u lg i. G dy zacząłem  u ży w ać  p la s te r, 
reu m aty czn y  D ra  S zyd łow skiego , ju ż  po m ie­
siącu  doznałem  znacznej a  u lg i po 3 m ie- 
sięcznem  u ży w an iu  bóle i p u ch iizn a  zu p e ł­
n ie  u s tą p iły , tak , że  te ra z  chodzę  bez  lask i.

Z w dzięczności udzie lam  n in ie jsze  po ­
d z ięk o w an ie  W m u  P a n u  D r. Szyd łow sk ie­
m u i po lecam  te n  środek  każd em u  b liźn ie ­
m u n a  reu m aty zm  cierp iącem u.

P a ry ż , 15 C zerw ca 1882 r.
P a u l  L e x e l le n t  w . r.

W  m ojej o becności owe podzięk o w an ie  
p rzez  p. P a w ła  L ex e llen t podp isan o . K o ­
m isarz  policy i, 15. D zie ln icy

788 8-13 R a i n e r , w. r.
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Mariacellskie krople żołądkowa.
S k u te k  M ariace llsk ic li k ro p li w i u stę p u ją cy ch  p rzy ­

p ad k ach  n ie  da  się p rzew y ższy ć  przez  żad en  in n y  
środek , a  m ian o w ic ie : P rz y  b ra k u  a p e ty tu , n ie p rz y ­
je m n ie  p achnącem  o d d ech an iu , słabości ż o łąd k a , w zd ę­
ciu , o d b ijan iu  kw asem , k o lk a c h , k a ta rz e  żo łądkow ym , 
p a len iu  zgag i, tw o rzen iu  się p ia sk u  i d ro b n y ch  k a ­
m yków , m oenem  g ro m ad zen iu  się  ślin  w u sta c h , żó ł­
taczce , w stręc ie  i o d b ijan iu , bó lu  g łow y  (jeże li od żo­
łą d k a  pochodzi), k u rczu  żo łądkow ym , n ie reg u la rn y m  
sto lcu  i za tw ard zen iu , p rze ło żen iu  żo łąd k a  po traw am i 
i n ap o jam i, ro b a k a c h , c ie rp ien iu  n a  śledzion ie  i 
w  w ątrob ie .

Opis użycia. M ariace llsk ie  k ro p le  od­
d z ia łu ją  łag o d n ie  n a  rozpuszcza ln o ść , m a ją  b ardzo  
p rzy jem n y  go rzk aw y  sm ak  i  u ży w a się ich  naczczo

  z ra n a  a  w ieczór p rzed  p o łożen iem  się spać , k ażdym
razem  je d n ę  kaw ow ą ły żeczk ę  (dzieciom  w olno ty lk o  je d n e  trzec ią  cześć  dać  
użyć) i św ieżą w odą a lb o  w inem  zm ieszanem  z w odą zapić . Po u ży c iu  d a ją  te 
s ław n e  k ro p le ' ca łem u system ow i życia  pew ien  rodzaj w zlo tu , m oc, siłę  i ży­
w o ś ć .— N ależy  jeszcze  zw rócić  u w ag ę , źe p rzy  c ięg łem  u ży w an iu  tych  k ro p li 
w p rzec iąg u  dw óch do cz te rech  tygodn i, k a ż d a  z pow yżei w ym ien ionych  c h o ­
rób  z u p e łn ie  u su n ię tą  zo s tan ie .

R ozum ie  się  sam o 'p rz e z  się , źe p rzy  tem  o s trą  dyetę  n a le ż y  zachow ać.
Cena jednej flaszeczkl 35 cut.
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ap t. D . J a s ie ń s k i;  D O L IN .V  ap t. H . W e iz ;  D R O H O B Y C Z  ap t. H . B lu m en fe ld ; 
F R Y S Z T A K  ap t. J .  Z an iew sk i; G R Y B Ó W  ap t. K u lczy ck i; G L IN IA N Y  ap t. 
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jest w zaborze pruskim

Najtańszem pismem codziennem
kierunku ściśle polskiego na gruncie 

katolickim.
Pisany jest zrozumiale dla wszystkich stanów, a zaj­

muje się wszystkiemi sprawami, które cały naród obcho­
dzić mogą.

Prenumerować go można na w s z y s tk ic h  p o c z ta c h  
niemieckich i a u s t r y a i  kich.

Pod przepaską, jako list, kosztuje „Goniec W iel­
kopolski" kwartalnie

dla p rzed p łac ic ie li w Niem czech i AU8tryi:

za codzienną przesyłkę 4  mrk.
za 3 razy w tydzień 3  „
za 2 razy w tydzień 2 „ 60  f.

Listy pieuiążne adresować należy:

Do E xpedycy i  „Gońca W ielkopolskiego41
(713 17-?) w  Poznaniu. P iekary 7
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8 
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we F ra n c y i ;

6 mrk. 60  fen.
4
3

25
75

p łaca żąd a ją p ła c ą żadają p łacą żądają p h cą żądaj a

t a  p i e n i l i  i  pap. wartość. Wiedeń, dn ia  7 P a ź d z ie rn ik a . L w ow sko-C zern iow . . . 200 
A ust. pó łn .-zach o d . . . 200

n 171
214

50
50

172
214 75 Papiery loteryjne.

K raków , dn ia  10 P ad źd z ie rn ik a . Obligi długu państwa. P o łu d n io w a . . . .  200 
T r a m w a j .............................  200

n 143
231

75
75

144
232

25
‘25 3 #  B o d e n cred it . 100 złr.

R u b le  p ap . za  100 rs ............................ 117 50 118 50 4-2 %  R e n ta  p ap . 100 złr. . 76 80 76 95 W ęg.-galic . . . . . 200 
W ęg . p ó łn .-w schód . . . 200 
W ęg. zachód . . . . 200

rt 163
163

50
»5

164
163 75

4 #  C isań sk ie  . 
3 #  S e rb sk ie  .

. . . 100
100

rt
fr.

126
109

50
40

126
109

76
70

M ark i n iem . za  100 m a re k  .
F ra n k i za  100 fr ......................................

• 57
46

50
50

58
47

55
50

4 ‘2 %  „ s re b rn a  100 z łr. . 
4 #  „ z ło ta  100 z łr.

• 77
95

60
30

77
95

15
50 n 166 50 167 3 #  T u re c k ie  .

5 #  R eg. D n n a ju  . 
4 #  Ż eg lug i D u n a ju

. . . 400
100

rt
złr.

34
28

50
25

35
28 75

P ó łim p e ry a ł ro s ......................................... 9 60 9 80 5 #  „ p ap . 100 z łr. . 92 75 92 90 Listy zastawne. 100 115 40 115 90
D u k a t w a ż n y ............................................ 5 50 5 70 4 #  „ z ło ta  w ęg ie rsk a  100 złr. 87 50 87 60 4 #  T ry e s t . . 

4 #  T ry e s t 
4 #  1854 L osy  
4 #  1860 L osy

100 109 110
R u b e l s re b rn y  ob rączk o w y  . . 1 50 1 70 5 #  „ p ap ie ro w a 100 z łr . . 86 65 86 80 5 #  B o d en cred it . . . .  100 złr. 119 75 120 15 50 127 127 50
S re b rn e  k u p o n y  p ła tn e  za  100 z łr. . 99 — 100 — 5 #  „ w ęg. (O stb ah n ) 1 0 #  pod. 94 50 95 — 5 #  „ 33 la t  . . 100 T» 100 75 101 25 250 63 50

Akcye bankowe.
A n g lo -a u s tr .............................

5 #  A u s tro -w eg ie rsk ie  . 100 90 101 — 500 120 20 120 50
Listy zastawne i obligacye.

O bligaeyo  indem n. galic . za  100 złr.-, 99 10C 50 120 złr. 126 50 126 75
Obligi pierwszeństwa. „ „ s •

L osy  1864 .
. . . 100

100
n
n

129
134

50
50

129
135

80

4 #  L . zas t. T . k re d . ziem s. 100 z ir. M 90 50 93 — 200 •>35 236 A lb rech ta  . . . 300 z łr . sr. za 100 94 30 94 60 W ęg iersk ie 100 V 169 h> 170 25
2o 99 25 101 25 140 314 10 314 40 A lfo ldzk ie  . . 200 „ n 96 70 97 — M. W ied n ia 100 n 116 Ib 117 25

6 #  Ł . h ip . 100 z łr ................................. •N 101 — 103 — K red y t, w ęg ...........................
N iższo -A ustr...........................

200 303 25 303 25 G ra tzk o flach . . . 1 5 0  „ T) — — — — K redy tow e . 100 rt 124 25 124 75
5 #  L . h ip . z 1 0 #  p rem . 100 złr. M 100 50 102 50 500 875 880 E lż b ie ty  . . —  „ r> 97 75 98 25 K la ry  . . . . 40 n 1 <4 — 174 50
5 #  L . h ip . 40 la t  zw ro tne  100 z łr. as 98 — 100 — 200 „ 1870 . . 200 rt 100 30 100 70 M. In sb ru k u 20 V — — 41 —
6 #  L . w łośc iań . z dyw id. 100 złr. te 101 — 103 50 A u s tro -w e g ie rsk ie . 500 8“>6 827 1 8 7 2 . . 200 rt 101 60 102 — K eglew icz  . 10 rt 23 50 24 — •
5 #  „ „ „ 100 złr. o o

•2 *® 93 50 95 50 100 124 194 25 „ 1873 . . 200 rt 101 — 101 50 M. K rak o w a  . •20 rt 19 - - — —
óy2 #  Z . k re d . w  K ra k . 36 la t  zw r. o c 98 — 100 — V e r k e h r s b a n k ............................. 140 146 146 50 F e rd . p ó łn .............................................. rt 106 25 107 — M. L u b ia n y  . 20 rt 20 i b 21 25
6 #  „ „ „ 3 6  la t  zw r. a * too — 102 — B a n k v e r e i n ............................. 100 117 75 118 „ 1872 . . 300 złr. sr. z a 100 101 75 — — M. B u d y  . . . 40 rt 23 25 23 75
6 #  „ „ „ 1 8  la t  zw r. ° A 100 — 103 — L a n d e r b a n k ............................. 200 „ 1876 . . 100 z łr. sr. 106 — 106 25 P a lfy  . . . . . 40 n — — 39 25
1%  „ „ „ 20 la t  zw r. a 5 102 — 105 — G al. K ar. L ud . 1881 300 złr. sr. z a  100 101 25 101 75 C zerw onego K rzy ża . 10 n 12 50 13 —
A kcye ko le i K aro la  L u d w ik a  210 złr. oE 318 _ 321 _ Akcye kolei. L w ow .-C zern . 1865 300 „ 93 75 94 — R u d o lfa • 10 n 19 2o 20 25

„ „ L w ow .-C zeru iow . 200 złr. St* 171 —. 173 — 1867 300 „ 100 50 101 — S alin  . . . . . 40 V 51 50 52 50
„ b a n k u  h ipo t. L w ow sk. 200 z łr. **•N 302 __ 315 — A lb rech ta  ............................. 200 złr. __ __ __ — 1868 300 „ 97 40 97 70 M. S a lzb u rg u  . 20 rt 23 60 24 —
„ „ G al. d la  han . i prz. 200 złr. — — __ — A lf o ld z k ie ............................. 200 171 75 172 75 1872 300 „ 96 25 96 75 St. G enois 40 rt a — 48 5C

L o sy  m . K rak o w a 20 złr. M 20 50 22 — E l ż b i e t y ............................. 210 212 75 213 50 R u d o lfa  . . . .  300 „ 100 40 100 70 M. S tan isław o w a . . 20 rt 24 25 25 —
„ m. S tan isław o w a 20 złr. . 23 50 26 ___ F e rd y n a n d a  pó łn . . . 1000 28 25 28 30 „ 1869 300 „ 100 20 100 40 W a ld s te in  . . 20 rt 28 50 29 59

5 #  L . zas t. K ró l. P o lsk . 100 rub li O .
O 98 50 100 — F ra n c . Jó z e fa  . . . . 200 193 50 194 — 1872 300 „ 100 20 100 — W in d isz g ra tz  . . 20 rt 38 55 39 —

1 #  L . likw id . „ „ 100 rub li 85 50 88 M o raw sko-S zlaaka 200 - 24 50 25 S iedm iogrodzk ie  200 „ 92 — 92 30 L o sy  uży tk o w e 3 # B eden cred it 30 31 - Ł —
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